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ANIOE NAJŚW. EUCHARYSTJI.
Dawno umilkły anielskie pienia, 
Co Bogu—Stwórcy chwałę oddają, 
Za grzechy świata i zapomnienia 
O miłosierdzie Jego błagają.

A Bronisława wśród nocnej ciszy 
Uwielbia Boga utajonego,
Bo Ona słodki głos Jego słyszy: 
„Dałem wam Serce, spieszcie do niego”

„Dla Was się stałem Więźniem przybytku, 
„Nie dla aniołów tutaj zostałem, 
„Jam umiłował was aź do zbytku 
„1 cóż dla siebie za to zyskałem”?

Więc Ona, jakby nagrodzić chciała 
Niewdzięczność ludzką i liczne grzechy, 
U stóp Jezusa się wyniszczała, 
Nie chcąc dla siebie innej pociechy.

A gdy spłonęła w ogniu miłości, 
Duch Jej uleciał do wiecznej chwały.
Czczą polskie dzieci święte Jej kości, 
Oby Ją jeszcze naśladowały.
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Ulubieniec Najśw. Marji Panny
Bł. Herman Józef

(Ciąg dalszy.)
3. Najśw. Marja Panna zaślubia sobie 
bł. Hermana i nadaje mu imię Józefa.

Po niejakim czasie, gdy już ofiara 
pełną była, zmieniono Hermanowi zaję­
cie, oddając mu zakrystję pod opiekę, 
na którym to urzędzie, mając więcej 
wolnego czasu, nietylko we dnie ale 
i w nocy się modlił, rozmyślając dobro­
dziejstwa Boże i za nie P. Bogu dzię­
kując, z wielką słodkością ducha, na 
częstem przyklękaniu i uwielbianiu Pa­
na Boga dnie i noce trawił, zaledwie 
chwil kilka obracając na spoczynek na 
twardej desce z kamieniem pod głową, 
po oddzwonieniu o północy na Jutrz­
nię. Za trzeciem dzwonieniem zaś już 
wchodził .ze wszystkimi braćmi do chó­
ru i z wielkięm nabożeństwem się mo­
dlił. Upominali, go bracia, aby tak wiel- 
kiemi umartwieniami nie skracał sobie
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życia, lecz on, czując się zdrowym od­
powiadał, że cały czas życia tego, któ- 
jy dany nam na pokutę jest zbyt krót­
ki i nie zmienił sposobu swego życia.

Także w nabożeństwie do Matki Naj­
świętszej wielką okazywał gorliwość, 
rozważając Jej radości z wielką serca 
pociechą, na każde Pozdrowienie Aniel­
skie przyklękując, przez co sobie wie­
le łask uprosił. 1 tak naprzykład —■ 
idąc po obiedzie do kościoła na dzięk­
czynienie, gdy po drodze psalm pięć­
dziesiąty mówił, taką czuł zawsze won­
ność niebieską, jakby do raju wchodził, 
skąd mu wiele pociechy duchowej w ser­
ce wpływało, tak, iż rozpalało się ono 
ęoraz gorętszą miłością ku P. Bogu.

W czasie Jutrzni, gdy kantyk Zacha- 
rjasza odmawiał z braćmi w chórze, 
widział często dwóch Aniołów z ka­
dzielnicami po obu stronach chóru1 cho­
dzących i okadzających modlących się 
zakonników. Także, gdy wymawiając 
Najśw. Imię Marji, gdy wraz z innymi
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przyklękał, aby je uczcić, doznawał nie­
wymownej słodyczy w sercu swojem. 
Najśw. Marja Panna często mu się ró­
wnież objawiała, okazując mu Swoją 
wielką miłość, rozmawiała z nim, nau­
czała go, napominała a w niebezpie­
czeństwach broniła i ratowała.

Zdarzało się często, gdy w nocy na 
osobnem miejscu się modlił, słyszał 
glos Matki Bożej, która go do siebie 
wzywała. Herman przystąpiwszy, opo­
wiadał Jej o sobie, jak się miał, zada­
wał pytania a Ona mu na wszystko od­
powiadała. Terni rozmowami słodziła 
mu Matka Najśw. jego nocne czuwania 
ku Jej czci, a on Ją z wielkiej miłości 
„Różą serca swego“ nazywał.

Raz gdy z posłuszeństwa szedł do 
jednego panieńskiego klasztoru nieda­
leko Steinfeldu, ukazała się Matka Bo­
ska jednej z zakonnic mówiąc do niej: 
„Przyjdzie tu niedługo mój wierny ka­
pelan, starajcie się, abyście go milę 
przyjęły“,
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A gdy po puszczeniu krwi, położył 
się nieostrożnie na swem twardem łó­
żeczku i krew mu się we śnie puściła, 
obudziła go Niepokalana Dziewica, za 
lecając większą ostrożność.

Czasu jednego, gdy modlił się w no­
cy w kościele według swego zwyczaju, 
ujrzał przy stopniach ołtarza niewypo­
wiedzianej śliczności Pannę Najświęt 
szą w szacie i koronie królewskiej 
i dwóch Aniołów po bokach ją prowa­
dzących, którzy się naradzali między 
sobą, komuby tę najśliczniejszą Pannę 
dać za Oblubienicę. Jeden z nich rzeki: 
„A komużby innemu tylko temu bratu, 
który tu jest obecny“ i kazali mu przy­
stąpić do ołtarza. Zbliżył się Herman 
z bojaźnią i z wielką uczciwością i sta 
nął przed Królową nieba. Wtedy rzeki 
Anioł do niego: „Z tą Najświętszą Pa­
nią masz być zaślubiony“. Wymawiał 
się Herman wielką niegodnością swoją, 
lecz Anioł wziął prawą rękę jego i da­
jąc ją w rękę Najśw. Matki mówił: 
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„Tę Pannę oddaję ci za Oblubienicę 
tak, jak niegdyś zaślubiona była Józe­
fowi, którego imię weź wraz z Oblu­
bienicą i od tego czasu Józefem zwać 
się będziesz". Jakoż i bracia zakonni, nie 
wiedząc nic o tej lasce, którą z poko­
ry ukrywał, zaczęli go nazywać Józe­
fem dla nieskalanej czystości serca, któ­
ra się malowała na jego obliczu.

Laski nadzwyczajne, tu opisane, nie 
wszystkim są dane. Przeznaczone dla 
wybranej garstki dusz, powinny nas po­
budzać do wdzięczności względem Pa­
na Boga, że z taką dobrocią zniżać się 
raczy do tych, którzy Go ponad wszyst­
ko umiłowali. Dla nas powinny być za­
chętą do starania się o wielką czystość 
serca, wolnego od wszelkiego grzechu 
i przy wiązań ziemskich, która nas zbli­
ża do P. Boga i Najśw. Marji Panny 
i o wielką miłość Bożą, która nas łą­
czy z Jezusem i Marją. Jeśli tak przy­
gotujemy serca nasze, otrzymamy za­
pewne wiele łask, które nam dopomo­
gą do osiągnięcia królestwa niebieskiego.



4. Rajśw. Panienka składa na rękach 
Hermana Józefa Boskie Dziecię Jezus 

i strzeże za niego bram kościoła^
Następnej nocy, gdy bl. Herman mo­

dli! się w kościele długo, a potem po­
łożył się na chwilę dla odpoczynku, miał 
następujące widzenie: Zdawało mu się, 
że powrócił na modlitwę do kościoła 
i przed wielkim ołtarzem ujrzał Naj­
świętszą Marję Pannę, piastującą P. Je­
zusa, która go przywołała do siebie. 
Herman zbliżywszy się, tak wielką za­
płonął miłością ku P. Jezusowi, że pro­
sił gorąco Matki Bożej, aby mu Go po­
dać raczyła. Najśw. Panienka wstrzy­
mywała się przez chwilę z wysłucha­
niem tej prośby, aby się wzmogły jeszcze 
jego pragnienia święte. Po chwilijednak 
podała inu Boże Dziecię, mówiąc: „Noś 
Syna mego, jak nosił Go mój Oblubie­
niec Józef idąc do Egiptu, abyś się stał 
uczestnikiem tego ciężaru, jak imienia 
i godngści Jego“. Z jaką czcią i miłoś­
cią przyjął Herman tę łaskę, ile mu ona
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czystych radości niebiańskich przynio­
sła, nie trudno sobie wyobrazić. W koń­
cu upominała go Matka Boża, aby mu 
nie było przykro, że odtąd wszyscy Jó- 
zefem zwać go będą, co się też speł­
niło.

W owych czasach grasowały bandy 
rozbójników, które napadały w nocy 
klasztory i kościoły i rabowały je. Her­
man słysząc, że przybliżali się do jego 
klasztoru, bardzo lękał się o swój koś­
ciół i strzegł pilnie w nocy bram jego, 
skracając swoje zwyczajne modlitwy do 
Najśw. Panny. I choć nie pochodziło to 
z oziębłości, lecz z troski o dobro po­
wierzonego sobie obowiązku, nie omiesz­
kała mu tego zganić Najśw. Panna nie 
chcąc w nim widzieć najmniejszego za­
niedbania w nabożeństwie ku Niej z ja­
kiejkolwiek bądź przyczyny. (C. d. n.)
Za pozwoleniem władzy duchownej.
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